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Od. dawna już żadna war­
szawska premiera teatralna 
nie spotkała się z tak. gorą· 
cym przyjęciem jak nBzik eg­
zotyczny" Witkacego w Te­
atrze Rozmaitości. · 

Młody reżyser, debiutant 
na zawodowej scenie, wystę­
puje pod tajemniczym mia­
nem d'Albertis a czasem jako 
Grzegorz Horst. Po miesiącu 
publiczność nadal wali na 
,,Bzika" jak w dym. 

- Co znaczy ten czas w Pań· 
skim życiu? - pytam Grzego­
rza d'Albertis. 

mną dzieje. Wywoływano 
mnie do ukłonów. Chwyciłem 
maskę· czarownika, która gra 
w przedstawieniu, akustyk 
puścił muzykę i tak wyskoczy­
łem na scenę - nie bardzo zda­
jąc sobie sprawę, co robię 
i dlaczego. 

- Odniósł Pan suk:es, ale 
zamiast „pracować na nazwi­
sko", wymyśla Pan sobie eks­
trawaganckie pseudonimy. 
Czy to rozsądne? 

- Po każdym mocnym wy­
darzeniu następuje w moim 

· życiu punkt krytyczny. Coś się 
zamyka i staję na powrót 
u progu. Po intensywnej pracy 
w teatrze myślę o tym, jak zno­
wu .wyjechać w tropiki albo jak 
robić zdjęcia, albo kręcić małe 
etiudy filmowe czy zagłębić 
się w książki. Ciągłe zmiany 
nazwisk z tego właśnie wyni­
kają. 

Reżyser odtańcZyl przed premierową publicznością triumfaZ-

- Fenomenem.pracy w te­
atrze są chwile - czasem go­
dziny, a niekiedy tylko sekun- · 
dy - niezwykłego szczęścia. 
Dla tych chwil warto poświę­
cić miesiące udręki. Tak było 
i ze mną. Na premierze, gdy 
wszystko szło doskonale i pa­
dła już ostatnia kwestia, z ra­
dości nie wiedziałem, co się ze • IRENAMl!ŚLIŃSKA ny taniec w masce czarownika z Nowej Gwinei rot. Jacek Herok 


